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»GAZETA OLSZTYŃSKA« z bezpłatnym doda
tkiem »GOŚĆ NIEDZIELNY« wychodzi trzy razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Ojców mowy, Ojców wiary 

Brońmy zgodnie: młody, stary.

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — Li sty a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń- 

j  ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
 się w ulicy Dolnej kościelnej fUnterkirchenstrasse) 12.

Dziśr Juliana.
Jutro: Marcyana. 
Pojutrze: Hyginiusza. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!  Dziś wsch: słońca 8 16 za. 8 56.

Jutro „ „ 8 19 ,, 3 58. 
 Pojutrze księ. ws. 6 6 za. we dnie.

Kto jeszcze
na nowy kwartał „Gazety Olsztyńskiej“ 
nie zapisał, ten ją zawsze jeszcze zapisać 
może na swej poczcie lub u swego listo
wego. Kto chce, aby mu poczta nu mera 
od początku tego kwartału dostawiła, ten 
?a to dopłaca 10 fen., kto numerów tych 
nie chce, ten dopłacać nie potrzebuje, tyl- 
ko płaci jak zwykle 1 markę na cały kwar
tał, a 1,25 m. z odnoszeniem w dom przez 
listowego.

My dostarczamy bezpłatnie Gazet z 
początku tego kwartału każdemu, kto na 
karcie pocztowej doniesie, że teraz dopie
ro Gazetę zapisał i zażąda pierwszych nu
merów.

Wiarusy! Wciąż się starajcie o pozy
skanie jak najliczniejszego zastępu Czytel
ników dla „Gazety Olsztyńskiej“.

Co tam słychać w świecie ?
—- N ie m cy . Niektórym gazetom nie

mieckim jakby było na rękę, że Anglia za- 
brała Niemcom do niewoli parowiec „Bundes- 
rath" ponieważ z powodu tego pisać mogą za 
powiększeniem floty. Dowodzą, że gdyby 

N i e m c y  
m i a ł y  

wielką flotę, to Anglia nie o- 
śmieliłaby się zabierać tak hardo do parowca 
niemieckiego. -  To jest czcze i puste gada
nie i nic więcej. Choćby Niemcy istotnie mia- 
ły większą flotę, to jeszcze nie będą miały 

ta k ie j ,  ż e b y  wszędzie mogły mieć po kilka 
okrętów do obrony. A potem choćby się Nie
mcy i na głowę postawiły, to takiej floty, jak 
Anglia, mieć nie mogą.

- Brak robotników w Niemczech tłóma- 
czą Statyści tem, że od r. 1880 liczba urodzin 
nie wzrasta tak szybko, jak liczba wypadków 
śmierci.  Powodem tego objawu jest upadek 
moralności w szerokich kolach ludności nie
mieckiej, a znów zepsucie wzrosło pod wply- 
wem liberalizmu, który skrępował nietylko 
Katolicki, lecz także ewangielicki kościół, usi- 

łując jeden i drugi zamienić w sługę i powol- 
ne narzędzia państwa. 

— Wymordowanie Niemców. Z Australii 
donoszą, że krajowcy wysp Bismarka, którzy 

ledawno zabili kupca niemieckiego Metza, 
teraz znów wymordowali całą załogę pewnego 
okrętu. Pewnie im przybysze dobrze dopiekli,
w ięc się bronią jak mogą, a przejąwszy od 
Kulturników niemieckich zasadę „Die beste
Deckkung ist der Hieb“ — najlepszą obroną
jest bicie -  biją Niemców, gdzie im wpadną

w ręce. Naturalnie zostanie przeciw nim wy
słany okręt wojenny. 

"Köln Volksztg.“ donosi, że koła ma- 
rynarskie obiega pogłoska, iż cesarz zamierza 
w maju albo czerwcu pojechać na statku „Ce-

sarz Wilhelm II“, któremu ma towarzyszyć 
statek Cesarz Fryderyk III“ i dwa inne krą- 

żowce do Hawru, a ztamtąd wybierze się na 
wystawę do Paryża.
-  W   R o sy i były burze. Z  Astracha-

n u  
d

onoszą, że burza uszkodziła na rzece 
Wołdze wiele statków rybackich. Obliczają, 

że szkody wynoszą około 500,000 rubli. — 
Z Odesy donoszą, że panujące mrozy zaszko- 
dziły oziminom w całej południowej Rosyi;

były tam silne mrozy, a śniegu nie było i 
dla tego oziminy wymarzły. — O strasznem

trzęsieniu ziemi w Rosyi nadchodzą obecnie 
przerażające szczegóły. Według tymczasowych 
obliczeń w mieście Tyflisie i okolicy połowa 
mieszkań jest zniszczoną, około 800 ludzi 
znalazło śmierć w gruzach domów i czelu
ściach ziemi. Rząd sprowadził żołnierzy dla 
niesienia pomocy i gubernator sam zwiedza 
miejscowość dotkniętą nieszczęściem. — W 
Petersburgu grożą Anglii, że tak Rosyą, jak 
i Francya nie będą neutralnemi, jeżeli An
glia zajmie portugalską kolonię Delagoa. Rze
czone państwa wkroczą natychmiast przeciw 
temu na drodze dyplomatycznej.

— F r a n c y a. Przed sądem przysięgłych 
w Paryżu ukończył się proces przeciw oskar
żonym o znane znieważenie kościoła św. Jó
zefa w Paryża. Student Ben Hajim, żyd, zo
stał skazany na 5 lat cuchthauzu. Sześciu 
innych oskarżonych skazano na karę więzien
ną od roku do dwóch lat. Czterech uwolniono 
od kary. Żyd Hajim przysięgał, że jest nie
winny, inny oskarżony chciał wydrzeć na sali 
sądowej wachmistrzowi pałasz, aby się za
mordować. To jednak mu się nie udało.

— A n g lia . Gazety angielskie utrzymują 
z całą pewnością, że na niemieckim okręcie 
„Bundesracie“, zabranym w zatoce Delagoa 
przez Anglików do niewoli, znajdowało się 5 
wielkich dział, 50 ton nabojów, 700 siodeł i 
180 wćwiczonyeh artylerzystów, którzy chcieli 
wstąpić w szeregi burów. — Niedługo poka
zać się musi, co w tej wiadomości prawdy. 
Chwilowo nie ma co wierzyć zapewnieniom 
gazet angielskich.

— W C h in a ch  stoczyli Francuzi w li
stopadzie, co teraz dopiero ogłoszono, dość 
ciętą walkę z Chińczykami. Wiadomo, że za
mordowano tam dwóch francuskich oficerów 
marynarskich. Oprócz tego odnieśli Chińczy
cy w mieście Waongliok bunt przeciwko Fran
cuzom, których wszystkich chcieli, pomordo
wać. Skutkiem tego oddział francuskiej pie
choty marynarskiej wyruszył przeciwko zbun
towanym Chińczykom. Dnia 16 listopada przy
szło do zaciętej wałki. Po stronie Chińczyków 
było 1500 żołnierzy chińskich. Wałka zakoń
czyła się jednak dla Francuzów bardzo ko
rzystnie. Dwustu Chińczyków padło trupem 
na placu boju, wiele zostało poranionych. 
Strata Francuzów wynosi tyko 15 w zabitych 
i rannych. Jeden oficer został lekko ranny. 
Od tego czasu Chińczycy mają wielki respekt 
przed Francuzami.

Z pola walki.
Rzekome zwycięztwo generała Frencha 

nad burami, z którego Anglicy tryumfowali, 
skończyło się na tem, że gazety angielskie 
przyznają same, iż to była właściwie klęska. 
Generałowi French powiodło się zająć jedną 
pozycyę burów, ale nie zdołał się na niej 
utrzymać, został bowiem wyparty ze stratą 
150 ludzi. Po te m wątpliwem zwycięztwie 
ma być położenie generała Frencha bardzo 
liche i podobno sam wpadł w matnię i jeże
li mu nie przyjdą z pomocą, to kto wie, czy 
się będzie mógł z matni tej wydostać.

Z wypadkiem pociągu kolei żelaznej, 
wiozącym dla oddziału generała Frencha ży
wność miała się rzecz jak następuje:

Pociąg ruszył sam, bo z Rendsburga, 
gdzie go zatrzymano, idzie tor pochyło. Po

ciągu zatrzymać nie było można, jechał sam 
ku Colesbergowi aż nie dojechał do tego 
miejsca, gdzie burowie wyjęli szyny; tutaj 
się wykoleił i wywrócił, co widząc burowie, 
jęli się do plądrowania rożnych artykułów 
żywności. Za zbiegiem wysłali Anglicy w 
pcgoń inny pociąg opancerzony, na który 
wsiadła jedna kompania żołnierzy i kilkudzie
sięciu Kafrów na ochotnika. Ale źle się wy
brali, bo burowie mieli już jedno działo w 
pozycyi, które poczęło ostrzeliwać Anglików, 
będących w pociągu. Komenderujący Angli
kami oficer, widząc, że odłamki wagonu ra- 
nią żołnierzy, kazał im zejść z wagonów i 
ukryć się w rowie.

 Ale i tutaj bezpiecznie nie było, więc 
znowu kazano im wsiąść na pociąg i odjecha
no. Anglicy zostawili Kafrów na miejscu i 
tych wystrzelali burowie dość dużo, ilu po
legło żołnierzy rzekomo Anglicy sami nie 
wiedzą. 

Widać, że nieszczęście prześladuje An
glików; niedawno uciekły im muły z arma
tami, teraz uciekł cały pociąg z żyw nością.

O pokoju pomiędzy Anglią a Transwa
lem piszą gazety coraz częściej.

W gazetach włoskich liga pokojowa o- 
głasza manifest, w którym wzywa rząd 
włoski, aby wspólnie z Niemcami i Austryą 
ofiarował swoje pośrednictwo.

Z Belgii donoszą, że w Brukseli odbę
dzie, się zebranie międzynarodowego towarzy
stwa.. przyjaciół pokoju, oddział belgijsko-ho- 
lenderski, na którem napadnie uchwała, aby 
wezwać prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Mac Kinleya do użycia swoich wpływów na 
Anglią w celu ukończenia wojny.

Wiadomości kościelne.
W arm ińska dyecezya. 3-go bm. zo

stał syn powszechnie szanowanego profesora 
matematyki przy gimnazyum brunsberskim 
X. Władysław Switalski przez uniwersytet w 
Monasterze na doktora filozofii promowowany, 
złożywszy egzamin summa cum laude (z naj
większą chlubą).

Chełm ińska dyecezya. Kościół pocy- 
sterski w Oliwie, choć jest tak obszerny a 
szczególnie długi,  jednak nie wystarcza na 
wielkie święta. To się jawnie pokazało w 
uroczystość Bożego Narodzenia i podczas na
bożeństwa o północy noworocznej. Już pół 
godziną przed rozpoczęciem tego nabożeń
stwa był kościół wiernymi napełniony. Jest 
więc naglącą potrzebą, żeby Langfuhr i Co- 
pot odłączono jako osobne parafie a przy
najmniej jako wikarye lokalne. W Copocie 
znajduje się dotąd tylko mały kościółek, ra
czej kaplica, a w Langfurze jeszcze nie ma 
żadnego domu Bożego.

Rodzice polscy! uczcie  dzieci w a
sze czytać i p isać po po lsku!!

Z b l i z k a  i z d a le k a .
O l s z t y n ,  8 stycznia 1900.

— Dnia 10-go i 11-g,o stycznia, w oba 
dni od 12-tej w południe do 4-tej po po
łudniu odbędzie się s trzlanie - ostremi na
bojami w wąwozie przy placu ćwiczeń pod

Gazeta Olsztyńska.



Dajtkami. Kierunek strzelania w stronę 
ku jezioru Ukel.

— W sobotę rano o wpół do 3 za
alarmowaną została tutejsza załoga woj
skowa. Chciano się przekonać, czy w ra
zie mobilizacyi cała załoga w 6-ciu godzi
nach gotową bałaby do wyruszenia na 
wojnę. Próba wypadła ku zadowoleniu 
dowódzców wojskowych.

— Z izby karnej, 4 stycznia. Mistrz 
ciesielski i mularski Maks Gerndt z Ost- 
rudy za spowodowanie okaleczenia przez 
nieostrożność, skazany został na 20 marek 
kary lub 4 dni więzienia. Skutkiem niec- 
krycia maszyny odniósł u oskarżonego 
palacz Żurawski dość znaczne okaleczenia. 
— Uczeń kupiecki August Grabowski i 
pomocnik kupiecki Jan Taubert z Ostru- 
dy stawali oskarżeni o kradzież. Skradli 
oni kupcowi Müllerowi w Ostrudzie zna
czną sumę pieniędzy. Izba karna skazała 
Grabowskiego na 3 miesiące, Tauberta na 
6 tygodni więzienia.

— W piątek szukało kilku robotników 
w Łynie ciała przed kilku tygodniami u- 
topionego chłopca. Ciała jednakże nie od
naleziono.

— Tutejsze polsko-katolickie Towarzy
stwo »ZGODA« urządzić miało zeszłej nie
dzieli przedstawienie teatralne. Policya z 
początku chciała dać pozwolenie na urzą
dzenie teatru tylko pod tym warunkiem, 
że tylko członkom wolny miał być przy
stęp na teatr. Towarzystwo na to zgodzić 
się nie chciało i zamierzało wyżej docho
dzić praw swoich. Tymczasem już po wy
drukowaniu zeszłego numeru Gazety, po
licya pozwolenia udzieliła. Odbędzie się 
więc teatr polski n a p e w n o  w niedzielę, 
21-go stycznia, na co już dziś zwracamy 
uwagę i do licznego udziału zachęcamy.

— Ogólne współczucie budzi tu żona 
pewnego młodego urzędnika, która po po
łogu dostała pomięszania zmysłów.

— Renty na starość otrzymali w na
szym powiecie: owczarz Józef Kretsch- 
mann w Ramsowie i robotnik Wilhelm 
Felchner w Bartółtach. — Renty inwalidz
kie otrzymali robotnicy: Floryan Knize- 
wski w Łuchwałdzie, Jan  Boehm w Po
krzywach, Katarzyna Jendzich w Wartem-

Rachunek w godzinę śmierci.
POWIASTKA.

(Ciąg dalszy).
Tak dręcząc się Tomasz, zachorował 

nareszcie ciężko. Doktorowie nie robili na
dziei wyzdrowienia, bo sechł, niknął w o- 
czach, opuszczały go siły! już z trudnością 
podnosił się z łóżka i z pomocą drugich 
przechodził niekiedy po pokoju. Potężna 
to siła sumienia oddała go na pastwę cho
robie. Widząc Tomasz zbliżający się ko
niec, z przestrachem i biedząc się z myślami, 
co poradzić, aby choć w spokojności oczy 
zamknąć, ni ztąd ni zowąd, ale widno z 
dopuszczenia Bożego, który ulitował się 
nad biednym grzesznikiem, przychodzi mu 
na myśl Kasper Kobylański, ów sąsiad i 
wróg pana Tomasza. Może on mi poda 
jaką radę, mówi sobie, ale czy przyjść 
zechce? Jednakże odważył się posłać po 
niego, bo go doń coś coraz to więcej jak 
magnesem ciągło. Trudno było odmówić 
prawie umierającemu — i Kobyliński na 
wezwanie zjawił się niebawem. Wprowa
dzono go do pokoju chorego, którego pan 
Kasper nie poznał, bo szkielet tylko leżał 
na bogatem posłaniu.

— Siadaj, kochany sąsiedzie - rzekł 
chory do przychodnia — nie odmawiajcie 
mi pomocy, jak jej nie odmawiacie tym, 
co się po nią do was uciekają.

- I cóż to ja wam za pomoc dać mo
gę? — odrzekł Kasper, nasunąwszy brwi 
i kręcąc długie wąsy —-  panem jesteście, 
a ja człek ubogi, u was złoto na zawoła
nie, a u mnie dobre słowo tylko i nic in
nego.

— Oj to też to tego dobrego słowa tak 
łaknę, mówił, bo ziemskie złoto na nic się 
przyda w godzinę śmierci; trzeba innych 
bogactw, panie Kasprze, by z niem sta-

borku, Walenty Gross w Dobręgu, Jakób  
Marx w Brunswaldzie, Fryderyk Roessler 
w Starej Kaletce, Elżbieta Taplik w Bar- 
tęgu, Anna Kamińska w Pokrzywach.

— Młodzież dzisiejsza i w miastach 
nie może zagrzać miejsca, ale zmyka w 
świat, aby szukać szczęścia i kołaczy bez 
pracy. W środę uciekło ztąd dwóch chło
paków, pisarz od adwokata Schlegel i 
uczeń ślusarski Buina. W sobotę drapnął 
do sławetnej Westfalii uczeń z naszej dru
karni Franciszek Kalinowski. Ta sama 
plaga, jaka trapi rólników po wsiach, da
je się po miastach we znaki rzemieślni
kom i przemysłowcom. W mieście trudno 
dziś też już dostać ucznia lub czeladnika 
do rzemiosła, bo każdy chce bvć panem, 
a kogo nie stać na to, żeby był »rechts- 
anwaltem« to przynajmniej na pisarka 
się kieruje. Do pracy w rzemiośle, w ról- 
nictwie, coraz mniej dziś ochoty, za to 
coraz więcej pozornego państwa, a w rze
czywistości wielkiej biedy.

— Kapliczka tak zwana Jerozolimska 
przy ulicy Lipsztackiej zostanie wkrótce 
rozebraną, gdyż w tem miejscu będzie uli
ca rozszerzoną. Mistrz kowalski p. Gustaw 
Reitzug pobuduje tam fabrykę pojazdów 
w wielkim stylu. Tak więc już trzecia sta
ra pamiątka pobożności przodków naszych 
zostanie usuniętą, gdyż tego wymaga wiel
kość i wspaniałość Olsztyna.

— Rok obecny jest rokiem zwykłym, ma
jącym 365 dni; ostatnim rokiem przestępnym 
był rok 1896, przyszłym rokiem przestępnym 
będzie rok 1904, ponieważ lata 1700, 1800 i 
1900 nie są latami przestępnemi. Tym sposo
bem mający imieniny dnia 29 Litego nie bę
dą ich mieli pizez lat 8 z rzędu.

* W a r te m b o r k . Na polowaniu, u- 
rządzonem dnia 4 stycznia przez p. Gut z 
Klimkowa zabito na polach R óżańskich 
w 16 strzelcy 70 zajęcy i 1 jelenia.

* W a r te m b o r k . W Łapce umarł 
młody nauczyciel p. Wermter, który le
dwo dwa miesiące tam urzędował. Jako je
go zastępcę przysłała regencya p. Komnik, 
który dotąd zastępował nauczyciela w Zy- 
borku.

* B isk u p ie c . Pomiędzy bydłem wła
ściciela cegielni p. Kowalewskiego w Naj-

dymowie wybuchła zaraza pyska i racic. 
Zarządzono środki ostrożności.

* G r u d z ią d z . Żołnierz Moehring po
kłócił się w sobotę wieczorem z innymi 
żołnierzami w oberży w pobliżu portu. 
Podczas sprzeczki dobył pałasza i pchnął 
nim w ramię swego przeciwnika, poczem 
zapewne ze strachu przed karą, rzucił się 
do Wisły i utonął. Zwłoki jego już wydo
byto. Kolega jego chciał go ratować i sko
czył za nim, ale o mało co byłby on sam 
utonął.

* P e lp lin . Najprzew. X. Biskup odje
chał w środę przed południem do Berlina, 
aby Cesarzowi i Królowi się przedstawić i 
swe uszanowanie złożyć. „Germania z dnia 
4-go bm. pisze tak: „Najprzew. X. Biskup 
chełmiński Augustyn Rosentreter, który 
wczoraj wieczorem tu przybył i stanął w Mo-  
nopol-Hotel, został dziś wspólnie z najprzew. 
Biskupem osnabruckim X. Hubertem Voss o
1 godzinie przez cesarza w audyencyi przyj
mowany. Na cześć obu dostojników kościel
nych wyprawił dzisiaj wieczorem o 6 godz. 
minister spraw duchownych i oświecenia 
Dr. Studt ucztę, na którą też rozmaici i pano
wie z ministeryum byli zaproszeni.

* O s tr o m e c k o . Wydarzył się tutaj 
straszliwy wypadek przy sposobności u- 
sunięcia gliniastej górki za pomocą dyna
mitu. Gdy ogniomistrz Raettig, przesłany 
z Torunia, gdzie służy przy artyleryi o- 
blężniczej już 12-sty rok, zakładał w wy
wiercone otwory ładunki, nastąpił naraz 
gwałtowny wybuch, a nieszczęśliwy oka
leczony zupełnie na twarzy i rękach, stra
szliwie poparzony na piersiach i ramio
nach, został przywalony odłamami gliny. 
Przewieziono go niezwłocznie do lazaretu, 
gdzie mało jednak jest nadziei utrzymania 
go przy życiu.

* P u ck . Parobek, właściciela A. Laczka 
w Sławoszyme pojechał był nocą do Goszyna 
po akuszerkę. W powrocie do domu spłoszyły 
mu się konie, wskutek czego tak on jak i 
akuszerka wypadli z wozu. Woźnica na miej
scu padł trupem, podczas kiedy akuszerka 
ciężkie odniosła uszkodzenia.

* P r a b u ty . W nocy na Nowy Rok 
przyszło tu do bójki pomiędzy dwoma stróża
mi nocnymi, podczas której jeden z nich ko-

nąć przed Bogiem, a tu ich nie ma. Doro
biłem się wprawdzie majątku ziemskiego; 
pełno złota i dobre życie, ale to mnie ja
koś nic nie cieszy.

— Boście o Bogu zapomnieli — do
dał z niechcenia Kobyliński.

— Jakto? — zawołał zdumiony chory
-  wszak się modliłem, dawałem jałmużny, 
a nawet i kaplicę na cześć Jego wysta
wiłem!

Uśmiechnął się Kasper i odrzekł:
— Nie tak to się o nim pamięta!
— A jakżeż? -  spytał grzesznik.
— Nie obrażając go niczem — mówi! 

Kobylański, ostro spoglądając na chorego
— nie gromadząc grosza cudzą krzywdą.

Na te słowa poczciwca Tomasz wstrząsł 
się na łóżku, a Kasper nie zważając na 
to, mówił dalej dobitnie:

— Czystych ust tylko Bóg przyjmuje 
modlitwy, nieskalanego krzywdą brater
ską serca miła mu spowiedź uczciwych 
rąk przyjmuje z radością budowę kościo
łów i ubogim rozdaną jałmużną, ale nie z 
tych, co pośniedziały łupieztwem cudzego 
dobra; coś zrobił, toś rzucił w błoto.

Tomasz aż posiniał, porwał się na łóż
ku, siadł, pot zlał mu wybladła czoło, po
czął się krztusić i ujrzał tedy, jakoby w 
zwierciadle występki swoje i jeden po 
drugim stawał przed nim pokrzywdzony 
sąsiad, aż nareszcie zapytał:

— Cóż począć?
— Oddać co cudze, skoro chcecie sta

nąć czystym przed Bogiem, a w godzinę 
śmierci i spokój znajdziecie i smutek ucie
knie.

— A co dzieci moje puczną bez ma
jątku? — zagadnął grzesznik.

— A co dzieci twoje zrobią z mająt
kiem, krzywdą ludzką zdobytym, kiedy 
on jak ślina marna przepada w jednej 
chwili! — odpowiedział Kasper. — Gdy im

odejmiesz wydarte złoto, mówił, tu posię- 
dą łaskę Bożą, a z tą wszędzie dorobią 
się bogactw, kiedy w nich tylko widzisz 
ich szczęście; śmielej ludziom w oczy pa
trzeć będą i jeść chleb, co ich ojciec od 
plewy oczyścił, nie zadławią się nim, bo 
niczyja łza n ie  zawilży czystego ziarna.

— Oj, sąsiedzie, wy łaskę Bożą już 
macie, bo wy taką prawdę mówicie, zawo
łał rozrzewniony Tomasz i zalał się poku- 
tnemi łzami. 

Biło poczciwemu Kasprowi w piersi 
serce z radości i gdy Tomasz płakał, on 
Bogu dziękował, że go obrał za narzędzie 
nawrócenia grzesznica w godzinę śmierci.

— A jakże zrobić, panie Kobylański 
— zapytał chory,

— Oddać, co się co mu należy.
— A ja z czem zostanę? — zagadnął 

znów Tomasz.
— Z czystem sumieniem, co jedynie 

szczęście ludzkie stanowi i ważniejsze od 
złota w oczach Boskich.

Tomasz począł myśleć i nareszcie po 
chwili rzekł:

— Oj, prawda, panie Kasprze, że to 
ciężko umierać, gdy człowiek nie ma za
sobu na drogę wieczności, ale jakże tu 
począć i jak zebrać tych, których się po' 
krzywdziło, jak spojrzeć im w oczy?

— Nie bójcie się o to, odpowiedział 
Kobyliński, lep iej przed ludźmi się po- 
wstydzić i spuścić w dół oczy, jak nie 
śmieć stanąć przed Bogiem; ja wam w tem 
dopomogę i powiem, gdzie macie szukać 
pokrzywdzonych.

Dobrze! — odrzekł chory — zrób- 
my bracie rachunek, bo widmo życia ucie- 
ka, a lżej będzie umierać, gdy duszę z 
błota ziemskiego oczyszczę.

(Dokończenie nastąpi).



szwadron konnych strażników wezwać było je
szcze trzeba na pomoc, aby powstrzymać zbytni 
napływ ciekawych z ulic sąsiednich. Wreszcie, 
około godziny 5 wieczorem, kiedy organa 
bezpieczeństwa publicznego przez całe 25 go
dzin wszelkiemi możliwemi środkami nie mogły 
przełamać oporu potężnego gruboskórnika, 
jegomość „Cagers“ najprostszym środkiem w 
świecie, spowodowany został do kapitulacyi — 
i to tym, że jeden z jego strażaków pokazał 
mu kosz pełen przysmaków, które on tak lubi 
d wudziestopięciogodzinny post i widok przy
smaków przełamał nakoniec opór zbereźmka, 
tak, że podniósł się z powagą i rzucił pogar
dliw ej okiem na gapiów, i poszedł za prze
wodnikiem do swego pomieszkania, gdzie ura
czył się delikatesami, ofiarowanemi mu za u-

u lic y  "C a tfo rd  H ill" . *  W  E g ip c ie ,  w  
sławnych ruinach świątyni Ammona, runęło 
14 olbrzym ich k k o lu m n . K A ta s tro fę  tę  

spowodowały wody wezbranego Nilu, od 
którego zupełnie pod- m u liły  p o d staw y  
kolumn. Sterczących ko- lumn było w ogóle 
134. O dkopyw anie po- sad zk i św ią ty n i osłabiło podstawę kolumn. Przypuszczać 
w ięc m ożna , że  co raz częściej z d a rza ć  
się będą podobne wypadki. Cała świątynia 
m a 500  m etrów  d ługości, a  w ie lka sa la  
k o lu m n o w a  z a jm u je  o lb rz y m i o b sz a r
5000 metrów kwadratowych.

R o z m a i t o ś c i .
Z im a  we Włoszech sroży się na dobre: 

od wielu już lat nie nastała tak wcześnie i 
nie była taka ostra. W ostatnich dniach od 
Wenecyi do San Berno panowały gwałtowne 
śnieżyce, a termometer nawet we dnie rzadko 
podnosi się powyżej zera.. Klęska to straszna 
ala ludności uboższej, wśród której panują nę
dza i choroby, Mieszkania we Włoszech nie 
są wcale od zimna zabezpieczone, — posadzki 
kamienne, okna pojedyńcze, zupełnie bez fra- 
mug, nie zamykające się szczelnie, w drzwiach 
wszędzie szpary, na kominkach trzeba ogień 
podsycać nieustannie, a nawet i wówczas po
koju całego nie ogrzeją; o pięć kroków gorą
co parzy, ale o dziesięć już chłód dokucza, 
Palą w kominkach małemi polankami drzewa 
lub też tak zwanem "rubioli“, to jest krążka
mi z nawozu i torfu. W obec tych warunków 
łatwo się domyśleć, jak dotkliwie daje się 
czuć «ostra zima tym wszystkim, którzy, dla 
poratowania zdrowia, podążyli „pod ciepłe nie
bo słonecznej Italii“; chorzy ci wyjeżdżają 
zazwyczaj nieopatrzeni w cieplejsze ubrania 
a spotykają się tam z dotkliwem zimnem. To 
też radzimy nigdy nie jechać do Włoch przed 
końcem stycznia, gdyż dopiero w lutym za
czyna być we Włoszech temperatura znośna.
T r a g e d y a  r o d z i n n a .  O niezwykłej 

zbrodni donoszą z Budapesztu. W miejsco-
sci Mezö Vasarhely mieszkał Aleksander Dez-
sö, ktorego od dłuższego czasu nie żył z żo
ną. Obecnie udał się do niej, aby zawrzeć 
zgodę, lecz w domu jej nie zastał, tylko 
dziesięcioletniego syna Emeryka. Rozgniewa- 
ny długiem czekaniem począł rozbijać meble 
a wtedy Emeryk pobiegł do starszego brata 
i obaj poczęli ojca uspokajać, atoli bezskute- 
cznie. W końcu powstała bójka, a jej prze-
bieg był bardzo smutny, gdyz obaj synowie zabili ojca.

N a p a d  n a  p o c z tę .  Pod Espera w 
prowincyi Neapolu 6 zamaskowanych rabu
siów napadło na powóz pocztowy, poraniło 
stawiających opór pocztylionów i ograbiło po- 
drożnych. Nadto zrabowali przesyłki pieniężne 
w sumie 25,000 franków.

W e s e le  ś l e p c ó w . Jedno z najcieka
wszych wesel odbyło się niedawno w Ameryce 
W Cleveland, w domu Grzegorza de Wheese 
sekretarza „Blind People’s Association“. Pan 
de Wheese jest ciemnym. Pan młody i panna 
młoda są cem ni. Także sędzia Palmer, który 
dokonał ceromonii zaślubin, nie widzi. Czter- 
naście osób zaproszono jako gości na wesele. 
Wszyscy byli ślepi. Dla kompletu i sprowadzo
na muzyka składała się z niewidomych. We
sele to było z tego powodu niekosztowne, że 
dużo oszczędzono na... oświetleniu sali. Przy 
tem  wszystkiem ochota i radość panowała w 
czasie zabawy niemała. Największą wagę w

przyjmowaniu gości kładziono na rzetelne u- 
goszczenie ich dobrem jadłem i napitkiem.

J e d y n a c z k a  c e s a r z a  W ilh e lm a ,
małoletnia księżniczka Ludwika, ofiarowuje 
corocznie podarek gwiazdkowy swej prabab
ce, królowej Wiktoryi. Dzienniki angielskie 
donoszą, iż w roku ubiegłym cesarzowa nie- 
miecka przeznaczywszy 20 marek na zaku- 
pno podarku dla prababki oznajmiła zarazem 
małej księżniczce, iż jeśli jej co z tej kwoty 
pozostanie, to będzie mogła użyć tych pie
niędzy na sprawunek dla siebie. Księżniczce 
Ludwice spodobała się nadzwyczaj lalka, ko
sztująca 19 m., nabyła więc dla siebie tę za
bawkę, pozostałą zaś markę kupiła pude
łeczko szpilek do włosów i przesłała ten po
darek królowej angielskiej, którą ten pomysł 
dziecka bardzo ubawił.

T r a g i c z n y  wypadek zdarzył się one- 
gdaj w Chlewie pod Ostrowem. Sześciolet
ni synek leśniczego bawił się w nieobec
ności rodziców nabitą fuzyą, która puściła 
a strzał ugodził tak nieszczęśliwie 8-letnie- 
go jego brata, że ten w kilku minutach 
wyzionął ducha.

Z a  o b r a z ę  O jc a  ś w .  skazany zo- 
 s tał w wrześniu r. z. kolporter Józef Kan- 
 dziora z Zabrza na Slązku na 9 miesięcy 

więzienia. Założona przeciwko wyrokowi 
temu rewizya została teraz przez sąd 
rzeszy odrzuconą. Kandziora tłómaczył 
się tem, że do popełnienia tej obrazy spo
wodowało go czytan ie socyalistycznej pol- 
skiej gazety berlińskiej.

P o d s ł u c h a n a  r o z m o w a ,
A. : Wiesz ty, mój przyjacielu, chociaż 

n ie jestem zabobonnym, mam jakąś nadzieję, 
że w nowym roku będę miał więcej szczęścia

ja k  w starym... Może nawet wygram w lo- 
teryę, na co już tak długo na próźno czekam. 
Co się odwlecze, to może nie uciecze.

B.  A no, toć ja ci szczerze życzę po- 
wodzenia. Ale powiedz mi, na czem opierasz 
te swoje nadzieje?

A.  Toć widzisz, że i Kirschner nareszcie 
doczekał się tego, czego pragnął, to jest po
twierdzenia swego wyboru na nadbur mistrza 
w Berlinie. Być więc może, że i moje życze- 
n ia w nowym roku spełnione zostaną.

B. : Amen. Niech się tak stanie!

T a r g  n a  b y d ło  w  B e r l in ie .
Berlin, 5 stycznia

Bydła rogatego spędzono 216 sztuk. Płaconoza 100 funtów wagi mięsa: woły I kl. mięsiste, tu-czne, 
największej wartości rzexniczej, najwyżej 7 latstare ---- m., II kl. młode mięsne ne tucznelub starsze tuczne ---- 
mr., III kl. srednio od-żywione młode, dobrze odżyw. starsze ---- m.IV kl. licho odżywione każdego wieku 51-53 
m.Stadniki:I kl. pełnomięsiste najwyższej wart. rzeźn.---- m., II kl. srednio odżywione młodsze i do-brze odżyw. starsze ----- m., III kl. licho odż.49-53 m. Jałówki i krowy: I kl. pełnomięsnetuczn ejałówki, najw. wart. rzeźn. --- 
m. IIne pełnomięs. tuczne krowy najw. wart. rzeźn. ażdo 7 lat ----- m. III kl. starsze tuczne krowyi mniej dobre 
młodsze krowy i jałówki 52-53 m.,IV kl. średzi odżyw. krowy i jał 50-52 m. V.kl. słabo odż. krowy 
i jał. 45-48 m.Cieląt spędzono 1240 sztuk. Płacono za 100funt. żywej wagi: 70-75 m. II kl. srednie tucznei dobre 

ssaki 66-72 m., III kl. słabsze ssaki 55do 60 m., IV kl. starsze słabo odż. 43-47 
m.Skopów spędzono 645 sztuk. Płacono za 100ft. żywej wagi: I kl. tuczne jagnięta i tuczne sko-

py 60-63 m., II kl. starsze skopy 52-54 m.,III kl. srednio ożyw, skopy i owce 40-50 m. IVkl. holsztyńskie nizinowe 
owce ---- m.Świń spędzono 5745 sztuk. Płacono za I klmięsiste najlepszych i krzyżowanych ras aż do 1 1/4roku 
stare, a) 46-47 m., b) serniki ---- IIk.mięsiste 43-45; III kl. słabo rozwinięte e41-43; IV stare swinie a) 40-42 marek.

legę swego tak niebezpiecznie pokaleczył piką 
po głowie, że tenże tej samej nocy jeszcze
udać się  m usiał do  lekarza. - N iebezpiecznito jakoś stróże bezpieczeństwa.

* Człóchów. Żona mistrza ceglarskie- go 
w  M ysiejdziu rze chciała  z  pa lącego  się  do-

m u ocalić  149  m . Z anim  jednak  dom  zdołała
opuścić, zarw ał się, a gruzy pokaleczyły nie-
szczęsliwą bardzo niebezpiecznie.

*  G o lub . P oddanego  p rsk iego , A . T y l-
kiewicza, którego, jak już donosiliśmy, uwię-
ziono w  Dobrzyniu, poniew aż się wedle zda-
n ia tam tejszej w ładzy policyjnej m iał staw ićdo wojska, czego nie uczynił, uwolniono obec-

nie. - U właściciela Brandenburgera 
w Gal- czew ie pow stał niedaw no tem u pożar, 
który, jak śledztwo wykazało, podłożył wyrobnik S., który u B. mieszka. S. jest nałogowym pija-
kiem  i w  stanie pijanym  zbrodnię tepopełnił.

- W łaściciela L. w Elgiszewie 
uwięziono, ponieważ pada na niego podejrzenie, że 
kilka osób namawiał do krzywoprzysięztwa.
*  S o le c  (nad Wisłą). Pewnem u pija-
kowi umarła tu żona. Zamiast upamiętać
się przynajmniej w takiej chwili i pomy- śleć o 
pogrzebie, nieczuły małżonek sprze- dał co prędzej 
wszelkie sprzęty i pił da- lej. C iało niebożczki 

leżało tymczasem bez trumny w pustem mieszkaniu. 
Ostatecznie pochowano je na koszt policyi. *  Wejherowo. Żonie szafnera pocz- towego 

p. Kamowskiego wyciągnął jakiś złodziej z kieszeni 
w sukni woreczek z 80 markami w sam Nowy Rok 
i to prawdo- podobnie w kościele, bo gdy 

wróciła do do- mu z nabożeństwa, spostrzegła kradzież. 
Grasuje tu juz od dawna jakiś jakis kieszon- kowy 
złodziej. - Szerzy się tu w groźny sposób dyfterya.

* Mikulczyce. Pogrzeb 7 wydoby- tych nieszczęśliwych górników 
z kopalni Lu- dwigsglück odbył się wczoraj o godzinie 9. rano.
Sztygar Występ znalazł z nadgórnikiem Przę- dziną nieszczęśliwe 
ofiary w nocy sylwestro- wej. Wydobyto jeszcze w nocy: dozórców
Mrozka i Kowolika, hajerów Albrechta, Kocy- bika, Nierobisia, 
Knicza i szlepra Szlachtę. Początkowo przypuszczano, że zmarli 
oni z głodu, lecz to zdaje się być nieprawdą, gdyż u niektórych 
znaleziono jeszcze chleb i kawę. Z tego powodu przypuszczają, 

że brak swie- zego powietrza pociągnął śmierc za sobą.
*  W  P e sz c ie  z a s trze lił s ię  w  jed n y m z  
hoteli prywatny urzędnik Bela Zalay ze swą kochanką właśnie w tej chwili, gdy w noc 
sylwestrową wybiła godzina 12 i rozpo- czął się rok nowy. Z. utracił posadę i to sta- ło się 

powodem tak smutnego następstwa.
*  L o n d y n .  S z c z e g ó l n i e j s z ą  i  w  
p o ł o w i e k o m i c z n ą  s c e n ę  o d e g r a ł  
t e m i  d n i a m i  s ł o ń  b u n - t o w s z c z y k .  
O t o  c o  o  n i m  d o n o s z ą  z  L o n d y n u :Olbrzymi słoń "Cagers", który przez sześć

miesięcy w pałacu kryształowym wzbudzał
podziw  publiczności londyńskiej, opuścił 
p[rzed tygodniem po południu cichutko swoje 
pomiesz- kanie, przełamał kratę oddzielającą 
wyjście na wolność, i kroczył potem powoli i 
wspaniale wzdłuż ulicy "Catfort Hil", aż na jej 
końcu położył się jak długi n abruku. Nic nie po-
mogły rozmaite pochlebstwa i słowa upomnie-
nia za nim przybiegłych stróżów, jego słonio- wej mości ani się nie śniło opuścić swoje wy- godne 
łoże.W krótkim  przeciągu czasu po- wstało tez 
około niego zbiegowisko ludu, że tamowało przejście ulicątak, że policya wkro- czyc musiała 
dla utrzymania porządku. Aby opornego dziwaka 
zniewolić  do powstania, zadzierzgnięto na jego 
długie kły liny i tuziny rąk poczęło je ciągnąć, ale 
tylko z tym skut- kiem, że albo liny się pozrywały, 
albo ze zębów pozsuwały; nie pozwalający zaś 
z siebie kpić jegomość "Cagers" suto częstował 
niepokoją- cych się śmieciami ulicznemi, które 
zbierał trąbą wokoło, a potem na nich ciskał. 
Kiedy mości "Cagers" z miejsca się nie ruszał 
i noc poczęła zapadać, ni epozostało policyi nic 
in- nego, jak przejazd ulicy z jednego i drugiego
końca zatamować, a przy jego słoniowej mości,
jakoby straż honorową postawić 6 strażników
z pochodniami. Dnia następnego z rana, słoń
uporczywy był na ustach wszystkich miesz-
kańców Londynu, którzy ze wszech stronprzychodzili podziwiać buntowszczyka. Cały



P i e r w s z y  d o m

W Gdańsku (Danzig)
J o p p e n g a s s e  2 2 . T e le fo n  5 2 1.

poleca wina g ó r n o - w ę g ie r s k ie  w beczkach 
i butelkach:

Wytrawne stołowe lekkie za but. już od 90 fen. za litr 130 f.
Słodkie
Zieleniak wytrawny „
Wytrawne samorodne 
Maslacz przetrawiony 
Słodkie wyskoki (Ruster)
Słodkie stare tokajskie

Przez osobisty zakup na Węgrzech, jestem w
stanie już po wyżej wymienionych cenach pod gwa
rancją prawdziwe i czyste wino dostarczać.

W in a  m e d y c y n a ln e  są przez tutejszego za
przysiężonego znawcę sądowego aptekarza p. Hildebran- 
da chemicznie poszukiwane, jako też przez lekarzy 
wypróbowane i polecane.

Pojedyńcze butelki oddaję w moim 
kantorze!

Cenniki i świadectwa znawców gratis i franko.

90 fen. 
100 fen 
110 fen, 
110 fen. 
125 fen. 
125 fen.

W każdą ś r o d ę  i s o b o tę
sprzedaje się świeże mięso 
wołowe i świńskie (odpad

ki) po jak najtańszej cenie w 
wartemborskiej fabryce kiszek

A. Steppuhn
w  W a r t e m b o r k u .

Tamże zakupuje się tłuste 
      bydło i świnie 

Swieży tłuszcz wieprzowy funt 
50 i 60 fen. Świeży gruby 
szpak funt 50 fen. Świeża, 

tłusta kiszka z kaszy funt 20 fen. 
poleca

A. Steppuhn, Wartembork.

w naukę f a r b i e r s t w a  przyj
mie zaraz lub później

M. K u c k  w Wartemborku.

w Olsztynie (Allenstein)
( w p r o s t  g łó w n e j  b r a m y  k o ś c io ł a  k a to l i c k ie g o )

poleca następujące książki:               książki treści religijnej  
Ojców naszych Wiara św. 1,50 mrk.
Kantyczki (Pastorałki i kolendy) opr. 1,30 mrk.
Tomasza a Kempis o Naśladowaniu Chrystusa 1,00 mrk.
Iskry Ignacyańskie, pobożne rozmyślania podzielone

na wszystkie dni roku opr. 1,30 mrk.
80 fen.Płacz i narzekanie Ojców świętych opr.

Adoracya Najśw.  Sakramentu opr.
Podręcznik do domowej nauki religii św. rzymsko

katolickiej
Dobry katolik między protestantami 
Dyament albo szkło, katolikom i protestantom ku 

rozwadze
Kwadrans Adoracyi Przenajśw. Sakramentu 
Święty Wojciech, jego żywot i chwalebne męczeństwo 50 
Dziesięć żywotów świętych służebnic 
Święte i świętobliwe niewiasty polskie 
Cuda i łaski Boże przy świętej sukience w Trewirze 
O czci Matki Boskiej w Polsce 
Arcybractwo Różańca św.
Żywot św. Onufrego, wielkiego pustelnika 
Różaniec do Najśw. Maryi P., oraz Droga Krzyżowa 15 fen 
Ministrant, czyli sposób służenia do Mszy św.
Pobożny sposób odmawiania 15 tajemnic Różańca 

św. żywego z rozmyślaniem i ofiarowaniem 
Nauka o Różańcu św.
Tajemniczki Różańca św.
Bez przestanku się módlcie, zbiór modlitw odpustnych  
Katechizmy polskie

Książki do nabożeństwa od 40 fen. do 10

50 fen.

50 fen.
50 fen.

25 fen.
30 fen.

) 50 fen.
20 fen.
20 fen.

i 30 fen.
30 fen.
20 fen.
20 fen.

i 15 fen.
15 fen.

30 fen.
15 fen.
25 fen.

 20 fen.
50 fen.

m.

Jedyne, najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna
najlepszych zegarków  i b iżu te r ii. 

Z e g a r k i  s r e b r n e  męzkie cylind. kluczyk 
lub remont, zł. brzeg 6 kam. po 9, 10, 50, 11,50, 
12,80, 13,25 m. a l0 kam. po 10,60, 11,50, 12,60 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20, 18,20 m., niklowe po
5.50, 6,50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50,60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, 1,85, 
2,10 do 3 m. W wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ś lu b n e  o b r ą c z k i  po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stosowne miary każdemu franko posyła
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da-

emy na 5 l a t  p i ś m ie n n ą  g w a r a n c y ą .  Zamówienia i podzię
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarek jest d o b r z e  o b c ią g n ię ty  i na minutę uregulo
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Do każdego zegarka jest dodana kapsułka darmo. Wiece 
przedmiotów razem o wiele taniej.

Cennik wysyłamy darmo i franko. _
Waleryan Cichowicz, polski fachowy zegarmistrz           w  Ostrowie (Ostrowo Bzg. Posen )

Uczeń
n a u k ę  d r u k a r s tw a , z  

m ia s ta  lu b  z e  w si, z g ł o 
s i ć  s i ę  m o ż e  d o d r u k a r n ia 
„Ga z e t y  O ls z ty ń s k ie j“.

Budynek
w Olsztynie, stosowny dla każ
dego interesu, jest zaraz z wol
nej ręki na sprzedaż. Wpłaty 
potrzeba 3 do 4 tysiące marek. 
Bliższej wiadomości udzieli 
„Gazeta Olsztyńska“.

Prima wędzoną słoninę,
„ wędzone brzuchy,
„ białą soloną słoninę,
„ zwijane solone sadło,
„ czysty wieprzowy smalec, 

w beczkach od 1 i 3 centnarów 
poleca po najtańszych cenach

St. Walendowski,
 P o d g ó r z  pod T o r u n ie m .

J edyny polski skład na Zach. Prusy

lu b  ś l u s a r z ,  w młodych la
tach, chcący pracować przy stu- 
dniarstwie i wierceniu w ziemi, 
może się do mnie zgłosić.

J. P fe iffe r
w Ruszajnach.

Posiadłość,
składająca się z około 50 mórg 
roli, do tego budynki, torf i łą
ki, jest na sprzedaż, Gdzie? po
wie drukarnia »Gaz. Olszt«.

we wielkim wyborze, jako i
   sanie robocze, 

aby wyprzątnąć sprzedaję jak naj
taniej.

F a b r y k a  p o ja z d ó w
Julius Reitzug

w Olsztynie.

Dwa domy, murowane, szopy 
i stodoła, do tego dwa sad
ki, są na sprzedaż w pe

wnej wiosce blizko Olsztyna. 
Gdzie? powie ekspedycja »Gaz. 
Olsztyńskiej«.

Robotnik,
L e ś n y  żonaty obeznany z 

kulturami od I-go lipca. Ow
cza rz  żonaty od 1 kwietnia, 
ow czarek pojedynak od za
raz znajdą miejsce w Łyso 
m icach pod Toruniem  
(Thorn).

nie mający . teraz zatrudnienia 
znaleść może na kilka godzin w 
tygodniu zajęcie w drukarni „Ga
zety Olsztyńskiej“.

O. Thiem e
Proszę spróbować

tylko jednę flaszkę dobrego wi
na czerwonego do g r oku za. 70 
fen. oprócz butelki.

August Lubow ski.

browar w Wartemborku
poleca swe dobre
    p iw o  baw arskie   

składowe za 1/8 beczułki 2,75 m.
    P iw o  b ru n a tn e   

za 1/8 beczułki 1,50 m.

Proszek na szwaby

radykalny środek do wytępienia 
szwab, szczypawek i francuzów 
tylko prawdziwy do nabycia w 

Drogeryi
apteki „pod O rłem “ .

E. Bernecker,
Olsztyn, rynek 2.

Sprzedaż drzewa.
W czwartek, dnia 11 stycznia 

po południu o 2-giej w Stawigu
dzie z starego cięcia gałązki z 
obwodu Pluski do lokalnego uży
tku.

W czwartek, dnia 11-go sty
cznia przed poł. o 10-tej w Jon
kowie z obwodu Szelągowo około 
165 sztuk igliowego budulca I do 
V- kl., 20 sztuk chojnowych łat 
szczapowych i okrągłych.

W sobotę, 13 stycznia w Ol
sztynie (hotel Kopernika) przed 
noł. o 10 z obwodów Starydwór 
i Kudypy około 200 sztuk budul
ca igliowego I do V- kl., 28,5 
setek drągów do chmielu i 11,00 
setek prętów na dachy.

Redaktor odpowiedzialny S . Pieniężny w Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. P r)

win węgierskich

130 f.

200 f. 
200 f.

2 u c z n i

D r u k a r n i a  " G a z e t y  O l s z t y ń s k i e j "

w

Kowal

„ B l a t t a “ ,

Sanie spacerowe,


